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Eżeli upietaią fię w nafzych czafach, 
J ofobliwie niektorzy Filozofowie 
twierdzący, iż wfzyftko z Materyi ieft 
zlożone, o rzeczywiftość tych zdań, © 
ktorych w przefztych mowiliśmy Moa 
nitorach, twierdząc że nie znayduią ich 
u Wfzyftkich ludzi, gdyż ieft tak wiele 
dzikich ludzi,którzy żadnego zdaią lię 
nie mieć fentymentu, A nawet pomięs 
dzy? naypolorownieyfzemi Narodami 
Znayduią fię tak przewrotne ferca, 
ktore okazuią, iakoby żadnego nie;mia= 
ly poznania cnoty y uczucia , łatwo 
ieft na to dać odpowiedź : że ludzie 
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naywiękfzey dzikości, maią przecie te 
pierwfze na myśli wyrażenia, o ktos 
rych my mowili, y że ieżeli z nich 
znaydzie fię iakowa ofoba, ktora zda- 
ie fię żadney tych wyrażeń nie dawać 
oznaki, to pochodzi albo ztąd, że my 
nie poznaięmy doftatecznie ich obys 
czajow, albo Że oni fą wcale zdumia: 
li y wygubili w fobie więkfzą część 
zdań ludźkośći, albo nakoniec ztąd, 
iż w pewnych okolicznościach, czynią 
zle ich zażycie y przeciwne tym po- 
czątkom, nie przez odrzucanie ich w 
famey rzeczy, ale przez fkutek iakie= 
go przefądu, ktory ptzeważył w nich 
dobre zdania y rozum naturalny, y 
ktory ich powoduie do złego tych 
początkow zażywania. Na przyklad 
widziemy dzikich Barbarzyńcow, kto» 
rzy pożćraią fwoich nieprzyiaciol, kie: 
dy ich złapią, mniemając, że to ieft 
prawo woyny, y że ponieważ mogą ich 
zabić, nic nie iet przefzkodą, aby 
nie mieli korzyftać z ich ciala, iako y 
z innych ich zbiorow. Ale ciż fami 
Barbarzyńcy ' nie poftępowaliby fobie 
tym fpofobem z fwoiemi przyiaciol- 
mi, y z fwemi ziomkami: maią oni 
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między fobą uftawy fwoie y prawa; 
rzetelność nie w mnieyfzym tam 
fzacunku iak gdzie indziey, y ferce 
tchnące wdzięcznością niemnieyfzym 
odbiera tam chwalę wymiarem,, iako 
pomiędzy nami. 

Co fię zaś tycze tych, ktorzy w o- 
$wieconych nawet Narodach, zdaią fię 
nie mieć żadnych zdań ludzkości, wfty* 
du, ani fprawiedliwości, potrzeba do- 
fkonalą czynić rożnicę między, natu- 
ralnym człowieka ftanem, 4 między od- 
rodzeniem fię y fkażeniem ludzkości, 
w ktore bezprawie y fkutek niepo- 
rządku może człowieka wprowadzić.. 
Tak na przykład, coż bydź może na: 
turalnieyfzego, iako miłość oycowfka? 
Z tym wfzyftkim widziano ludzi, kto* 
rzy zdawali fię, że onę wygafili u fie- 
bie,a to albo przez gwałtowność na- 
miętności, albo przez moc nagley 
iakiey pobudki, ktora zatrzymowala 
do czafu to naturalne przywiązanie. 
Coż iefzcze bydź może dzielnieyfzego 
nad miłość, ktorą pałamy ku fobie fa- 
mym y ku nafzemu zachowaniu ? Je: 
dnakże fię przytrafia, że człowiek bądź 
to przez gniew, bądź z innych powom 
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dow, ktore wrzufzalią w nim dufzę 
z iey położenia, fzarpie fwoie czloń. 
ką, zagubia fwoie dobro, y tak wiel. 
ką czyni we wfzyftkim fzodę, iakoby 
fam fzukał fwoiey niefzczęśliwości. 

„Nakoniec ieżeli widziemy ludzi 
ktorzy to ozięblo y bez żadney umy« 
fu niefpokoyności okazuią, iż fą bez 
wfzelkiego fzacunku, wzgędu. y przy” 
wiązania ku cnocie,(aczkolwiek fpodzies 


wam fię że fą takie rzadkie poczwary w 


świecie moralnym, iak w świecie fizy» 


cznym,)ztąd pokazuie fię „ coto może , 


zadawniony wyftępek, gięboko wkorze= 
niony. Ludzie albowiem nie rodzą 
fiz takiemi, ale bydź może, że albo 
jakowy intęrefs, ktorym chcą wymo* 
wić y pokryć fwoie błędy, albo nas 
log, ktorego oni nabyli,albo też ia- 
kowe wykręty, do ktorych fię udawali, 
gubią na reście w nich lub każą ten 
tozfądek moralny, o ktorym mowili: 
śmy, iako widziemy że każda innacia 
ła lub dufzy władzą może fię odmie- 
nić y bydź fkażoną przez długie zle 


iey zażycie. Poftrzegamy ta przecież - 


fzczęśliwie,iż zmysły nafze duchowne 
mniey f} podlegle zepfuciu. fiz y ftra» 
cie, 


| 
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cie, a niżeli cielesne. Początek ich, 
zachowuie fię prawie zawfze: ieft to 
światlo, ktore gdy nawet zdaie fię iuż 
bydź wygafzonym, możefię wzniecić 
y iefzcze „błyfnąć iako to widziano 
u ludzi nayniegodziwfzych, w niekto. 
rych okolicznościach. 

Ale lubo dal nam Bog to natural- 
ńe natchnienie czyli to uczucie, iako 
pierwfzy śrzodek -do uczynienia to" 
żnicy między. dobrym..4 złym moral- 
nym, nie przefał iednakże na tym; 
chciał iefzczę. ażeby. toż światło, ktore 
nam fluży za.przewodnićtwo w wfzel- 
kich innych rzeczach, to ieft rozum 
nafz, bylo ofobliwą dla nas pomocą 
do iepfzego docięczenia prawdziwych 
tego. poft: powania fobie prawidel, kto- 
rego powinniśmy fię trzymać. 

Nazywam rozum, wladzą porowny: 
wańia wyobrażeń myśli, znaydowania 
związku tzeczy pomiędzy niemi, y wy- 
ciągania z nich naftępności. Ta to o- 
zdobna władza, iet pochodnią dufzy 
nafzey y ffuży nam do obiaśnienia,do= 
$wiądczenia, zażywania, y rozciągania 
granic cego wfzyftkiego, co nam iuż 
-Qkazywało uczucie naturalne wzglęs 
dem 


. 
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dem fprawiedliwey lub niefprawiedli- 
wey lakiey rzeczy. Jako bowiem u= 
waga, daleka ieft od ofłabienia Oy- 
gowfkiego przywiązania, ale owfzem 
one wzmacnia ,daiąc nam do zważenia, 
iak to przywiązanie ieft przyzwoite y 
tey relacyi, ktora ieft między Oycem 
A Synem, y dobru nietylko iedney ia- 
kiey Familii, ale też y calemu rodza- 
iowi. Tak też uczucie naturalne, ktore 
mamy o piękności y zacności cnoty, 
nie ieft mniey umocnione przez te u= 
wagi, ktore nam rozum czynić każe 
nad gruntem, powodem, związkiem y 
pożytkiem tak powfzechnym iako y 
fzczegulnym teyże fwoiey cnoty, kto= 
ra nam fię w tak znakomitych okazuie 
ozdobach na pierwfze zaraz oka rzu= 
cenie. 

Lecz trzeba wyznać prawdę, że 
światlo rozumu, we wszem goruie nad 
tym pierwfzym natchnieniemczyli nad 
tym uczuciem, ktore nazywamy także 
guftem, a ktore z początku nie było u 
nas tylko fkutecznym pewnych rozfąd= 
kow końcem, ktoreśmy fobie pofpoli- 
tymi uczynili, 4 (am iedynie rozum za” 
mienil ie w to, codziś nazywamy u=- 
czu 
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czuciem yguftem, tak dalece, ZE czuć 
albo guftować piękność iakiego wido- 
ku, iedno to było w początkach, co 
fądzić o nim przezporownywanie go Ź 
innemi. Ludzie bowiem poddani 
z młodości tyfiącznym  przefądom 
wychowani we wfzelkich zwycza- 
jow rodzaiach, á zatym w roźli= 
cznych błędach, dziwaćtwo raczey à 
niżęli rozum panuie nad ich rozfą= 
dkami, do ktorych fię przyzwyczaili, 
Sam więc zdrowy rozum tycko może 
poprawić y udolkonalić, zawzięte zle 
fentymenta. 

Guft zawiff naywięcey od pierwszych wyra” 
żeni ktore odbieramy na umyśle nafzymfy rożni 
wcale iednego człowieka od drugiego , według 
tego, iak okoliczności były mu przyczyną: ro- 
żnych przyjęcia nałogow. Ztym wfzyfikim tak 
naturalnie pofłufzni iefteśmy fwoiemu natchnie_ 
niu, tak naturalnie dopominamy fie od niego roz- 
fądku, iż nie myślemy nigdy, ażeby miały bydź 
dwa fpofoby uczucia: Każdy ieft tego rozumie» 
nia, że iego zdanie ieft wymiarem innych:'każdy 
wierzy, iż niemożna znaleść ukontentowania w 
tey rzeczy, w ktorey on fam nie znayduie , ale 
gdybyśmy, wiedzieli, Że uczucie nie ieft, w (woż 
im początku , tylko powolny rozfądek, poznali» 
byśmy że to co, dla nas nie ieft tylko rozfądkiem, 
mogło fie ftać dla innych uczuciem, Kiedy mnie- 
mamy iż naturalny y wrodzony mamy guft 
ktory. nas czyni fędziami wlzyftkich rzeczy, cho- 
ciaż żadcych nie znamy nauk, przefęd to jeft nay* 


fałfzywizy y razem nayfzkodliwszy. 
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Lect płzefąd ten zbity ieft zaraz przez te tizy præ 
wdy, ktoreśmy iuż dowiedli, to ieft: guftiefttotył 
ko przymiot nabyty: (kibrinaść naturalna nie ieff 4 
fwoim początku tylko wielka fpofobuość do-na 
uczenia czuć: gult; nadto nie ieft tylko ;dzia: 
„łem tych, ktorzy fie. ćwiczyli w iakich (źtu- 
kach, á wielkie umieietności tak fa rzadkie iak 
wielcy rzemieślnicy, Nakoniec widziemy iż fg 
takie mniemania y nałogi, _ ktore eżyrią tak 
powfzechne y dzielne na umyfłach nafzych wys 
razenie, iżnie fądzić o nich tylko przez moc 
uczucia , ktore one wzbudzaią, byłoby podda% 
wać fig w niebefpieczenftwo czynić przefąd dla 
famey prawdy, Do rożumu więc należy profto- 
wać fałlzywe te rozfądki y w rowni utrzymywać 
fkutek ten edukacyi przywodząc prawdziwe te 
początki według ktorych powinnismy fądzić o 
tżeczach, a zatym rozum; fam ieft iedynym naa 
fzym przewodnikiem w czynięniu rożnicy między 
złym y dobrym. Ale rozum ten nie disci o nam 
fię w tym tak dobrze ; iako gdy go będziemy u- 
dofkonalać y ćwiczyć przez umiejętności, przeż 
Marematykę, Fizykę y Filozofia, ktoremi nie wys 
kfztałtowany rożum przynieść nam nie może tych 
owocow , ktorych kofztuje rzeczywiście rozum u% 

dofkonalony. 

‘< Ci więc Ichmcie, mowiąc po proście, ktorzy, tale 
wielkie okazałościczynią naturalnego (wego 'rożu- 
mu, y ktorzy nie ucząc fie nigdy, nie wymowna W 
dowcipie iwoim pokładaią ufność, mogą  korzye 
ftać z tych prawd , ieżeli pizefąd ich nie ieft 
większym, od nieumieiętnoście 


